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ZDOBYLI SER C E ŚW IATA

N a przestrzeni ostatn ich  150  lat naród  polski k ilkakrotnie staw ał w obliczu za 
gadnienia: k ra j — em igracja, o ile wręcz nie p rzyjm iem y, iż problem  ten trw ał nie­
przerw anie od czasów  rozbiorów  aż po rok 1918 . W  długim  okresie dziejów, bo się­
gającym  od końca wieku XVIII poprzez cały  wiek XIX aż do początków  
XX pojęcie em igracji p rzylgnęło  do narcd u  naszego i sta ło  się jego nieuniknio­
nym  przeznaczeniem . Żaden chyba inny naród  nie żegnał tyle razy najlepszych sw ych 
synów, p rzedzierających  się w obce k raje , żaden nie w iązał z em igrantam i tyle nadziei 
i w iary. I czy 10 w pierw szej, wielkiej lali wychodźców polskich, w okresie legionów 
H enryka D ąbrow skiego czy w d rug iej fali, w czasach t. zw. wielkiej em igracji po 
r. 1 830 , czy w reszcie w okresie pierwszej w ojny światowej — środow iska em igracy j­
ne odgryw ały  w ybitna, niekiedy czołowy rolę w zm aganiach narodu  polskiego i w je ­
go walce o swe praw a. N ie brak ło  też w dziejach daw nych em igracyj m om entów  g łę ­
boko w zruszających, nie brak ło  czynów  w iekopom nych i pięknych, nie brakło  boha­
terskich  zrywów, rozstaw iających imię polskie po szerokim  świecie. Gen. Dąbrowski, 
K ozietulski, książę Józef Poniatowski, K ościuszko, Pułaski, Bem, M ierosław ski 
w szyscy oni walczyli, um ierali i g inęli na obczyźnie, choć z m yślą o Polsce i w Je j imię.

I oto znowu tysiące naszych ojców, b rac i i synów  poszło daw nym , tu łaczym  
szlakiem ; słowo „em igracja” znowu spłynęło  krw ią i napełniło  się żywą, brzem ienną 
treścią . W  słowie tym  zam knęły się -  jak daw niej -  nasze nadzieje i tęsknoty, na­
sze w yczekiwania. W szystko w skazuje na to , że nie zostaną one zawiedzione, bm igracja  
bow iem  polska z d a j e  w t e j  w o j n i e  e g z a m i n ,  j a k  n i g d y  p r z e d  
t y m .  Rola jej na obecnym , trag icznym  zakręcie dziejów p rze rasta  w szystko to , cze­
go dokonały  dla spraw y polskiej poprzednie em igracje. N ie jest to gołosłow ne stw ier­
dzenie. O p iera  s ię 'o n e  na faktach, k tóre mówią sam e za siebie. G run tu je  się ono na 
zdobyczach i osiągnięciach, o jakie darm o kusili sie w ychodźcy nasi z poprzednich  
dziesiątków lat. E m igracja  nasza w tej w ojnie potrafiła  rozw iązać pom yślnie cały  sze­
reg  isto tnych  i odpow iedzialnych zadań -  czego żadną m iarą me m ożem y pow ie­
dzieć o em igracjach  daw niejszych.

M am y wiec przede w szystkim  na  obczyźnie legalne, uznane przez naród  wła­
dze państw ow e -  m am y jeden , jedyny  praw ow ity R ząd R zeczypospolitej, oparty  
o olbrzym ią większość narodu  i uznany przez w szystkie narody  sprzym ierzone i neu trah  
ne N a r ó d  p o l s k i  m a  w t e j  w o j n i e  j e d e n  o s r o d e k  d y s j  
z y c j i  i f o z a r ó w n o  f o r m a l n e j  j a k  i m o r a l n e j  -  fakt ten  ma 
znaczenie h istoryczne. Polska, do k tó re j, -  zdaw ało, się -  p rzy lgnęła  juz sława, a r a ­
czej niesław a ustaw icznych rozterek  w ew nętrznych, dała  w tej w ojnie całem u św iatu 

lekcję zgody— i jedności narodow ej.
New York T im es” z 20  stycznia stw ierdza: „Rząd Polski w Londynie jest n a j­

bardziej bliski społeczeństw u. Jes t on jego  przedstaw icielem  w tym  stopniu , jak  to| jes t 
tylko możliwe dla rządu na  obczyźnie, w w arunkach w ojennych. Je s t to rząd  ^ W j- 
ny, w którym  w szystkie większe partie  polityczne są  reprezentow ane... R ząd ten u trzy ­
m uje ścisły  i regu larny  kontak t z przyw ódcam i ruchu  podziem nego .

Czyż którykolw iek z Rządów, K om itetów , Towarzystw , S tronnictw  itp., dz iała­
jących  w przeszłości na  em igracji, zdobył sobie podobną pozycję?

D alszym  czynnikiem , decydującym  o wielkim znaczeniu obecnej em igracji dla 
narodu , to P o l s k i e  S i ł y  Z b r o j n e  n a  0 b c z y  ź n i e -  daleko liczniej­
sze i bez porów nania lepiej zorganizow ane od em igracy jnych  wojsk polskich w bliz-
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szej i dalszej przeszłości. Toteż przem aw iający im ieniem  R zędu W . B rytanii na  aka­
dem ii w dniu 3 .V .1943  r. m inister A nderson złożył hołd  em igrantom  naszym  s 
d z l c  iż na obcych ziem iach stw orzyli w spaniałe siły . siły walczące, p rz e k r a c z a n e  
obecnie 1 0 0 0 0 0  żołnierzy. 1 2 .0 0 0  lotników i 3 .0 0 0  m arynarzy  . Krew żołnierzy pob  
^ c h  lejąca sie nieprzerw anie po globie ziem skim  od r. 1 9 3 9  spraw iła, iz w um ysłach  
Brytyjczyków  L e ł e k  na furażerce i naszyw ka „Poland” na rękaw ie -  łączą się z p o ­

jęciem  pośw ięcenia i bohaterstw a.
Jak i zaś duch  ożywia nasze w ojska na obczyźnie, najlepiej o tym  św iadczę n a ­

stępu  jęce fakty:
Gdy pad ła  F rancja , żołnierze nasi przebijali się, bijęc się na ulicach Brestu 

z F rancuzam i, k tó rzy  usiłow ali pow strzym ać ich, aby dalej prow adzić walkę.
Gdy b rygada  podhalańska m iała jechać w 1 9 4 0  roku do N orw egii, dowodztwo 

nie m ogłc się opędzić od ocnotników.
W śród  lotników naszych, czekajęcych m iesięcam i bezczynnie na przejście do 

eskadr operacy jnych  dochodziło  do desperack ich  odruchów .
Żołnierze b rygadv  karpackiej, k tó ia  p rzed  przejściem  do akcji spędziła rok na 

ty łach, dołączali się do A ustralijczyków  lub 'w o lnych  Francuzów  idęcych  na front.

Taka jest arm ia polska na  obczyźnie.
A wreszcie n i e o c e n i o n ą  r o l ę  p r o p a g a n d o w ą  e m i g r a n t ó w  

n a s z y c h  p rzede  w szystkim  żołnierzy. Dzięki nim, w śród wielu narodów  dokonał się 
istny przew rót w ich pojęciach o Polsce i Polakach. Przew rót ten objął w pierw szym  
rzędzie naród  bry ty jsk i. O to , co na ten  tem at pisze M ieczysław  P r u s z y n s k i  w W iado ­
m ościach Polskich” (Londyn -  14.XI.43): „Gdy p rzed  w ojną, w r. 1 9 3 8  baw iłem
w W ielkiej B rytanii, Polska by ła  dla 9 0 %  B rytyjczyków  -  krajem  najzupełn iej nie­
znanym . Zetknąłem  się wówczas z in teresu jącym  się zagadnieniam i L uropy W schod­
niej członkiem  parlam entu , k tó ry  dziwił się bardzo, gdy  się dowiedział, ze R osja  i N iem ­
cy nie m aję  wspólnej g ranicy .

A dzisiaj? — „M łodzież b ry ty jsk a  obojga płci, zwłaszcza przebyw ająca w arm ii, 
styka sie obecnie z Polakam i często, zna choć kilka popu larnych  w yrażeń polskich, 
tak jak p rzed  w ojną znała popularne w yrażenia francuskie, am erykańskie, hiszpańskie. 
Spotkałem  n i e j e d n ą  A n g i e l k ę  m ó w i ą c ą  z u p e ł n i e  P p o
p o l s  k u. Byłem  w angielskiej szkole na g łuchej prow incji, gdzie poiski podchorąży 
w ygłaszał pogadankę o niem ieckiej niewoli, z k tó rej w łaśnie pow rocił, a  kilkaset dzie­
ci odśpiew ało „Jeszcze Polska...” i polskie piosenki ludowe".

Komuż to  zawdzięczam y, jak  nie „tym  paru  dziesiątkom  tysięcy żołnierzy po l­
skich k tórzy  po roku 19 4 0  przybyli do tego  k ra ju . K ażdy z tych  kilkudziesięciu ty się­
cy żołnierzy polskich zaprzyjaźnił się z kilku b ry ty jsk im i rodzinam i. Zanosił im książ­
ki zjadał kolacje, zapraszał do kina, flirtow ał z pannam i, odstaw iał polityczne dyskusje 
z panem  dom u' i ciotkam i, zaręczał się czy żenił, w każdym  rjązie stale i zawsze m ó­
wił o Polsce. N iechcąco, przypadkiem , s t a w a ł  s i ę  a g e n t e m  s p  r a w  y  p o l ­
s k i e j  i na ogół znakom icie wywiązywał się ze swej funkcji. Mówił A nglikom  i Szko­
tom  to, czego rząd  nasz, związany gościnnością i przym ierzam i, nie m ógł niekiedy 
i nie pow inien by ł publicznie mówić. M ówił czasem  naiwnie, choć szczerze i p a trio ­
tycznie, ale ostatecznie trudno  w ym agać od żołnierza rozw agi am basadora .

I tu  leży sedno spraw y. N a  tym  w łaśnie po lega najisto tn iejsza różnica m iędzy 
daw nym i naszym i em igrantam i a tym i, k tó rzy  dzisiaj rozsiani są  na w yspie bry ty jsk ie j, 
na Bliskim W schodzie, w Szw ajcarii, A fryce, Szwecji itd . W  przeszłości em igrację
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polski} stanow ili dyplom aci, uczeni, poeci, a rystokraci — dziś stanow ię ją  w pierwszyiń 
rzędzie żołnierze. W  przeszłości kraje, goszczące naszych  uchodźców , stykały  się z p o ­
szczególnym i rep rezen tan tam i narodu  polskiego i to  przew ażnie z górnej jego sfery 
dzisiaj s tykają  się one z m asą tego narodu , z w szystkim i jego  w arstwam i, przede 
w szystkim  zaś z p ro s tym  em igrantem  polskim . I t e n  w ł a ś n i e  s z a r y  e m i ­
g r a n t ,  t e n  w ł a ś n i e  z w y k ł y  ż o ł n i e r z  s t a ł  s i ę  n a j l e p s z y m  
a m b a s a d o r e m  P o l s k i  n a  o b c z y ź n i e ,  — ukazując św iatu zdum iew ającą 
żyw otność i1 niezw ykłe piękno ku ltu ry  polskiej, tak  mało do tychczas znanej i docenio­
nej. Toteż arm ia naszych  „niezłom nych włóczęgów i zbiegów, przeć dzianych pc dwa- 
kroc w żołn ierzy” dokonała najpiękniejszego z podbojów : zdobyła serce świata.

I jeśli:
„piosenka polska jest obecnie w Szkocji bardziej popularna niż jakakolwiek inna 

pieśń  obca” (czołowy dziennik szkocki „Glasgow H erald” z listopada 1943  r.);
„W  czasie 4-ch lat wojny Polska zdobyła sobie taką pozycję na W schodzie, ja ­

kiej n igdy nie m iała w ciągu  2 0  lat p o ko ju” (dziennik francuski w Libanie „Le J o u r” 
z g rudn ia  1943  r.);

„Każde ukazanie się na scenie m unduru  polskiego w ywołuje na chłodnej i opa­
now anej zazw yczaj widowni szwedzkiej, praw dziw ą burzę oklasków ” (radio londyń­
skie z g rudnia  1943 — kom unikat ze Sztokholm u) —

— zawdzięcza to Polska obronie W arszaw y i Helu oraz dzielnym  naszym  „włó­
częgom  i zbiegom ” , rozsianym  po najdalszych  ugo rach  świata.

C i więc spośród  nas, k tó rzy  w kry tycznych  dniach  w rześnia 1 9 3 9  r. i w nastę­
pu jących  m iesiącach przekroczyli gran ice K arpat i T atr, nie uszczuplili an i nie osła­
bili sil żyw otnych narodu , lecz przeciwnie, pow iększyli je. W  w ędrówce swej długiej 
i dalekiej — w wędrówce, co zwolna zbliża się ku swem u kresow i p o s z e r z y l i  
d u c h o w e  g r a n i c e  P o l s k i !  I o  tym  m usim y pam iętać, ilekroć sto im y w obli­
czu problem u: k ra j — em igracja. Problem  ten tu  i owdzie dyskutow any w świetle róż­
nic psychicznych tych  isto tnych  i tych  urojonycłi, dzielących dwa człony narodu , jest 
w gruncie  rzeczy prosty : n i e  m a  k r a j u  b e z  e m i g r a c j i ,  a n i  t y m
b a r d z i e j  e m i g r a c j i  b e z  k r a j u !

N ie do pom yślenia jes t los k ra ju  naszego, gdyby  interesów  jego nie b ron ił znaj­
dujący się na obczyźnie Rząd, gdyby  nie sta ła  w pogotow iu w W  B rytanii i na Blis­
kim W schodzie arm ia polska, gdyby  b rak ło  na arenie św iata polskich polityków , żoł­
nierzy, uczonych, artystów  itp...

Ale tym  bardziej nie do pom yślenia jest em igracja, k tó raby  w najisto tn iejszych 
zagadnieniach  nie k ierow ała się wolą w alczącego kraju , k tó raby  nie by ła  k rw ią z krwi 
i kością z kości narodu , cierpiącego p ią ty  już rok  sw oją krw aw ą dolę.

N a  szczęście, na nasze wielkie szczęście, k ra j i em igracja  stanow ią u nas 
jedno. Stw ierdzić to  m ożem y z czystym  sercem .

W  ślad  za A dam em  M ickiewiczem pow tarzam y słowa z „Księgi P ielgrzym stw a":
„ K t o  o p u ś c i  O j c z y z n ę ,  a b y  b r o n i ł  w o l n o ś c i  z n a r a ­

ż ę  n i e m  ż y c i a  s w e g o ,  t e n  o b r o n i  O j c z y z n ę  i b ę d z i e  ż y ł  
w i e c z n i  e ”.
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RZĄD  RZECZYPOSPOLITEJ

O d lewej ku prawej: gen. dyw. Marian Kukie ł -  m inister obrony na- 
idowej, Henryk Strassburger -  m in ister stanu dla spraw Wschodu, lą -  
eusz Rom er -  m inister spraw zagranicznych, Stanisław M ikołajczyk (sto- 
,CV) -  prezes rady m inistrów , dr. Ludw ik G rosfeld -  m inister skarbu, 
an Stańczyk -  m inister pracy i opieki społecznej, Jan Kwopinskl -  za- 
tepca prezesa rady m inistrów  i m inister przemysłu i handlu, Romer 
odsekretarz stanu (w środku), dr. M arian Seyda -  m inister prac kopgre- 
owych prof. W acław  Kom orn ick i -  m in ister sprawiedliwości, Karol s o- 
,iel -  m inister spraw adm inistracyjnych, ks. Zygm unt Kaczyński m i­
nster stanu i k ierow nik urzędu oświaty i spraw szkolnych, prof. Stanislav 
Cot — m inister in fo rm acji i dokum entacji, W ładysław  Banaczyk 

iter spraw wewnętrznych.
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POLSKA NATCHNIENIEM I DROGOWSKAZEM

W yp wiedzi czołow ych przedstaw icieli ludzkości podkreślają  zgodnie ogrom  c ie r­
pień i zasłg , poniesionych przez naród  polski dla w spólnej spraw y Z jednoczonych 
N arodów  i gw arantuję Polsce w ybitne a  należne Je j m iejsce w pow ojennym  układzie 
św iata.
P.QOSEVEIT: , g

„O grtn  cierpień i niedoli, tak bohatersko  znoszonych w ciągu  tych  d ług ich  lat 
przez Polakw, oraz trw ający  nadal opór Polski w obec okru tnych  gnębicieli, są  n a ­
tchnieniem  lla nas w szystkich. Podziwu godne i bohaterskie czyny lotnictw a, m ary ­
narki i wojx polskich w espół z po tęgą  innych  sta le  ro snących  sił zjednoczonych na­
rodów  zap&nię nam  zwycięstwo, przyw rócenie panow ania spraw iedliw ości oraz wy­
zwolenie w systkich narodów , pozosta jących  obecnie pod  jarzm em  hitlerow skim ”.

(depesza do Prez. Raczkiewicza w IV -tą rocznicę w ybuchu w ojny).

CHURCHIL.:
„C eny wkład, dokonany przez Polaków na rzecz w spólnej spraw y zjednoczo­

nych narodw  nie został osiągnięty  bez ciężkich ofiar, lecz ofiary  te uw ieńczone będą 
wyczekiw aniu przez nas w szystkich odrodzeniem  wielkiej i n iepodległej Polski” .

(z okazji Święta N arcd . Polski 3.V .43).

PIUS XII:
„Ktololwiek zna historię Europy chrześcijańskiej, zdaje sobie sprawę, jak wiel­

ce bohaterowie i święci polscy, jej myśliciele i naukowcy przyczynili się do urzeczy­
wistnienia eiedzictwa duchowego Europy i świata i jak wielce prosty, przesiąknięty 
wiarą, naról polski w ciągu lat cichego bohaterstwa i cierpienia przyczynił się do 
rozwoju i ZtChowania Europy chrześcijańskiej”.

(Przem ów ienie z kw ietnia 1943).

ARCYBISKUP YORKU:
„Polacy dali p rzykład  całej ludzkości. M usim y się m odlić o przyspieszenie zwy­

cięstw a i wyzwolenia i w ysoko dzierżyć pochodnię niezachw ianej nadziei. W ierzym y, 
iż naród, który tak dzielnie sk łada ofiary, czeka wielka przyszłość. N adzieja  nasza opie­
ra  się na wierne w spraw iedliw ość B oską”.

(Z kazania w ygłoszonego dn. 3.V .43)

WICEPREZYPENT U. S. A., W A LLACE:
„Starodawne hasło w ojenne Polski — Za w aszą w olność i naszą — rów nie dobrze 

może bvć zawołaniem bojow ym  narodów  zjednoczonych. Polacy, go rąco  m iłu jący wol­
ność, stawali do walki wszędzie, gdziekolwiek siłom  w olności przeciw staw iały się m o­
ce ucisku. Polacy walczyli o n iepodległość A m eryki. K ościuszko i Pułaski — to wiel­
kie nazwiska w dziejach A m eryki. D zisiaj m y w alczym y o wolność Polski. Prez. R oose­
velt oświadczył nam , iż w olą A m eryki jes t przyw rócenie Polski w olnej i niepodległej. 
Taką też jest wola w szystkich narodów  zjednoczonych” .

(Z przem ów ienia w dniu 11.X I.1943).

WENDELL WILLKIE:
„Polska m usi być przyw rócona do stanow iska, jakie zajm ow ała p rzed  w ojną

(Na uroczystości odsłonięcia pom nika ku czci żołnierzy am erykańskich  
W grudniu  1 9 4 3  r.).

LORD HALIFAX, Amb. bry t. w U. S. A.:
„Przyjdzie znowu z pew nością dzień, gdy Polska ponow nie zajm ie należne jej 

m iejsce w śród w olnych narodów  św iata. N ie jes t to  jedynie  aktem  spraw iedliw ości, 
jaki w inniśmy Polsce. Jes t to rów nież nasz obowiązek, k tó ry  m usim y w ypełnić, jeśli 
m a zapanow ać na  świecie praw dziw y pokój. Ponad 10 0  lat nie było  Polski na  m apie 
E uropy . L ata te  były  dla E uropy  W schodniej latam i niepokoju. N ie m a nadziei na bez­
pieczeństw o i praw dziw y pokój, póki Polska nie odrodzi się” .

(Z przem ów ienia w ygłoszonego w C hicago w lipcu 1943).
MINISTER W  BRYTANII, A ND ERSO N:

„Polacy pierwsi spośród  narodów  zjednoczonych przeciwstaw ili się niem ieckiej 
agresji i pierw si poderw ali do walki siły, m ające ocalić ludzkość. N a obcych ziem iach 
stw orzyli w spaniałe siły, siły  walczące, p rzekraczające obecnie 1 0 0 .0 0 0  żołnierzy,
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12.000 lotników i 3 .000 marynarzy... jest

dalekT j S Sl i e r rkieRd f ’̂ PoL T 'xnow n1 obchodzić będę swe święto narodowe w wol- 

nej Polsce”. ^  wyffłoszonego w imieniu rządu brytyjskiego w dniu 3.V.43).

MINISTER W . BRYTANII, MORRISON: . . 1939 r . bedzie nazwana począt-

s A T / o ■ S i . S ' r I S  k w i™ , P0«.I«™  i « * —  —  i“l °
p a ń slw o  silne  i n iep o d leg łe  . ^  prM ,m ów ie„ ia  w IV  ro czn icy  w y b u ch u  w o jny).

MINISTER W. BRYTANII, DALTON: Kocham Polskę i podziwiam przyszłość,
„ t a  M .  « »  p o p a r c i u

m eg o  K S y n K  E l  r ^ u  b r y t y j s k o ) .

WALT^ . l e z y P/MPoIb.ki uczvnic mocne Państwo, dając Jej nie żaden korytarz ale gm- 
nicę morską aka silna Polska b e d z i e  wówczas naturalnym, stanowczym ahantem prze­
ciw odrodzeniu się potęgi -em redhej, Tribune„ _  sierpień 1943).

PRF7YDENT SENATU BELGIJSKIEGO, GILLON: ........................
P olsk a  k tó ra  b y ła  p ie rw szą  m ęczen n icą  w w o jn ie  o b ecn e j, b ęd z ie  ro w m ez  p ie n  -

‘ J g  w Londynie -  lipiec -  1943).

I j S Ł i S ®  ,i&
Polski oraz jej uzasadnionych interesów (styczeń 19 ).

RADI°D L7 ^ Do S » c i i  podziemnego j ^ ^ f Ł z l g T z ^ e -

TO?JESUS*8S^SST%‘~«r«*»* mleis“ miediy "clkimi wy"y'
nami dziejów 1’M zkośa ^  ^  wszystkich językach -  listopad 1943).

■WCÊ.wd™I .ii tstległego państwa... Polsce zagwarantowaliśmy integralność jej terytoi 
i nie Czechosłowacji, lecz Polsce... (kwiecień 1943).

T H P  F O R T N IG H T L Y ” — m iesięczn ik  an g ie lsk i: , , ■ ____

w i ę c e j , ' '^ a d e n  S S t t t  - ^ ‘b a r ­
dzo w ielki d łu g  w obec  P o laków  . (s ie rp ie ń  1943).

:  wspćlp” co to p .d  1943).

GLOS SZWECJI: . . kontynencie którego walka niczym nie jest
„Polska jest jedynym 1krajem na kc3nty >e ^  * Petaina”.

sk a lan a : b ez  k o m p ro m isó w , b e z  d e fe t> zm(U’G o e te b o rg s  H an d e ls  S jo e fe rs tid d n ig ”).
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POLSKIE S ity  LOTNICZE

Polskie siły lotnicze, walczące u boku lotnictwa brytyjskiego  —  w ybija ją  się 
zdecydowanie na czoło sił lotniczych pozostałych aliantów europejskich. Najlep ie j  
o tym św iadczy  poniższe zestawienie, zamieszczone na lamach „Daily  Telegraph”:

W ł a s n e  e s k a d r y :

Belgia ma 1, Czesi —  4  ( 3  m yśliwców, 1 bom b o w c ó w ) ,  Francja  —  5 
( 3  myśliwców, 2  bom b o w c ó w ) ,  Crccja  —  2  ( I  myśliwców, 1 bom bow ców ) .  H o ­
landia —  3, N orwegia  —  3. Polska natomiast posiada 6 eskadr m yśl iw ców  dzien­
nych, 1 nocnych i 3  eskadry bom bow ców  —  razem 10 własnych eskadr.

Z e s t r z e l o n e  s a m o l  o t y :

Belgowie zestrzelili 7 5  samolotów, Czesi —  151, Francuzi  —  2 7 3 ,  ( H o ­
lendrzy zatopili 5 6  okrę tów ),  Norwed'zy  —  45 .  Polscy lotnicy zestrzelili na te­
renie W .  Brytami 5 3 6  maszyn niemieckich. D o  końca 1 9 4 3  roku liczba ta —  
jak  podaje inspektor Polskich Sił Powietrznych  —  podniosła się na 6 1 0  napewno, 
a 16 3  prawdopodobnie zestrzelonych.

O d z n a k i  l o t n i c z e :

Belgowie 10, Czesi  —  3 8 ,  Francuzi —  12, H o lendrzy  —  4, N o rw e­
d z y  —  12; polscy lotnicy uzyskali 1 0 7  odznaczeń brytyjskich obok licznych pol­
skich i zagranicznych. W ed ług  oświadczenia inspektora Polskich Sil Powietrznych  
z dnia 6 .1 .1 9 4 4  r. —  do końca 1 9 4 3  lotnicy polscy zdobyli 1 7 2  odznaczenia  
brytyjskie, 6 francuskich  . 1 amerykańskie. Poza  tym uzyskali om 8 0 6  orderów  
„Virtuti M ilitari" i 3 .1 3 4  K r zy że  Zasługi.

F.skadra myśliwska „K ośc iuszko”, mająca na sw ym  koncie 173  i pół ze­
strzeleń, za jm uje  drugie miejsce na liście eskadr Fighter Command. W  lotnictwie  
polskim  na obczyźnie służy w  tej chwili 1 2 .0 0 0  lo tników polskich  —  Polacy  
mają w  A ng li i  własne szkoły lotnicze. D o  lipca 1 9 4 2  brało udział w  akcjach bo­
jow ych  2 .9 8 7  załóg lotniczych polskich, do lutego zaś 1 9 4 3  r. w ykona ły  załogi 
polskie 4 .7 5 2  loty, zrzucając 1 1 .5 0 0  ton bomb. W  wielkich raidach bom bowców,  
w ykonyw anych  przez R A F  —  polskie eskadry dostarczają przeciętnie 10%  ogó­
łu biorących udział.

Inspektor Polskich Sił  Powietrznych ośw iadczy ł z  N o w y m  R o k ie m  1 9 4 4 :
„ W y so k a  wartość naszego personelu pozw oli  nam wkrótce na 10-krotną  

przynajmniej rozbudow ę naszego lotnictwa bez obniżania poziomu jakości”.
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POLAK — REKORDZISTA W ŚRÓD LOTNIKÓW ALIANCKICH
W  Londynie odbyła się u roczysta  deko­

racja  dw óch dalszych lotników polskich 
słynnym  bry ty jsk im  odznaczeniem  lo tn i­
czym  D .F.C  (D istinguished F lying Cross). 
D ekoracji dokonał A ir V ice M arshall 
Saunders, p rzed frontem  Polskiego Skrzy­
dła M yśliwskiego.

Jednym  z odznaczonych — to lotnik 
polski, używ ający pseudonim u kp t. B iedrzy­
cki Tadeusz. Jes t on — jak zaznaczył p rzy  
dekoracji Saunder — rekordzistę  w śród 
wszystkich lotników państw  sprzym ierzo­
nych, k tó rzy  po zestrzeleniu nad  tery torium  
nieprzyjacielskim  dostali się z pow rotem  do 
W ielkiej B rytanii. Kpt. B iedrzycki w 9  dni (!) 
po w ylądow aniu na spadochronie  w okoli­
cach  Lille, zam eldow ał się z pow rotem  „for 
d u ty ” (do służby) w swoim dyw izjonie. 
W  15 m inut po w ylądow aniu na ziemi fran­
cuskiej kpt. B iedrzycki słyszał g łosy  poszu­
ku jących  go strażników  niem ieckich — w 
odległości 3 m etrów  od m iejsca ukrycia, 
Dwa dni swego krótkiego poby tu  we F rancji 
spędził w Paryżu , gdzie ca ły  czas chodził 
po m ieście, odw iedzając znajom e zakątki,

FLAGA POLSKA NA

Po raz pierw szy w historii filatelistyki 
A m eryka w ydała w roku bieżącym  znaczki 
pocztow e ozdobione flagam i innych  n a ­
rodów.

Pierw szym  znaczkiem  z serii pośw ięco­
nych N arodom  Sojuszniczym  jest znaczek 
polski 5-centow y, k tó rego  rep rodukcję  za­
m ieszczam y.

i spędzając jeden  wieczór w kinie, a w d ru ­
gi w res tau rac ji na bulw arach. W reszcie, 
m im o słabej znajom ości k ra ju  i języka, w y­
dostał się z F rancji bez żadnej pom ocy ze 
strony  mieszkańców, nikom u i nigdzie nie 
p rzyznając się, skąd przybył, ani dokąd za­
mierza.

D rugi odznaczony — to m ajor W . K., b y ­
ły dow ódca D ywizjonu „3 0 3 ”, oraz dwóch 
polskich Skrzydeł M yśliwskich. Posiada on 
najw iększą w śród pilotów polskich, a jedną 
z czołow ych w śród w szystkich myśliwców 
alianckich, ilość lotów bojow ych — 11 6  lo­
tów na tereny  nieprzyjacielskie i ponad  6 0  
lotów nad  tery to rium  W . B rytanii w osło­
nach  konw ojów  alianckich. M ajor W . K. 
b ra ł udział w akcji pod  D ieppe, zestrzelił 
4 sam oloty  nieprzyjacielskie napew no, je ­
den praw dopodobnie, zaś dw a uszkodził. 
Jes t on rów nież tw órcą now ego system u 
osłony w ypraw  bom bow ych, odm iennych od 
system u b ry ty jsk iego , a k tó ry  został obec­
nie p rzy ję ty  i zastosow any przez lotnictwo 
am erykańskie.

ZNACZKACH USA

W  związku z w ydaniem  tego znaczka od­
by ła  się w C hicago wielka u roczystość pol­
sko-am erykańska. Postm aster-G eneral F rank  
C. W alker (w Polsce jest to  u rząd  odpow ia­
dający m inistrow i poczt i telegrafów ) wy­
głosił przem ów ienie, podnosząc zasługi i o- 
fiarę Polski w walce ze w spólnym  w rogiem  — 
hitleryzm em .
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P o s tm a s te r  p ow iedzia ł:
„ D ed y k u jem y  d z is ia j zn aczek  'pocztow y  

a m e ry k a ń sk i w h o łd z ie  P o lsce ,  ̂ p o n iew aż  
czc im y  ją  jak o  p ie rw szy  s p o ś ró d  k ra jó w  
Z je d n o cz o n y c h  N a ro d ó w , n a je c h a n y c h  p rzez  
n iep rz y ja c ió ł. H o łd  ten  p o d n o s im y  do  g o d ­
n o śc i a k tu  u rzęd o w eg o ... N ie  w y d a liśm y  te ­
g o  zn aczk a  n iech ę tn ie , lecz  p rzec iw n ie  z d u ­
m ą i z p o c zu c ie m  słu szn o śc i. P o w o d em  te ­
g o  u z n an ia  b id a  p o p i o s tu  w dz ięczn o ść  i sza- 
cu n ek  d la  Po laków  i P o lsk i za to , co  zrob ili 
d la  A m e ry k i i d la  c a łe j lu d zkości.

T u , w C h ica g o , se rc a  n asze  i u m y sły  n a ­
p e łn iła  św iad o m o ść  teg o , co  s ię  d z ie je  ty ­
s ią ce  m il od  nas. N a je ź d ź c a  zala ł sp o k o jn e  
w zg ó rza  i szu m iące  p o la  P o lsk i i s ta r a  się  
w b ezw zg lęd n y  sp o só b  z łam ać  n a ró d , k tó ry  
b ro n i sie  i n ie  c h ce  s ię  u g iąć ...

N a ro d y  n ie  m o g ą  b y ć  zm y te  z po w ie rzch n i 
z iem i. K w iat m ło d z ieży  ty c h  n a ro d ó w  m o ­
że po lec  n a  p o lu  b itew , ich  m ia s ta  m o g ą  b y ć  
o b ró c o n e  w p e rzy n ę , a le  s iła  d u c h o w a  ty c h  
n a ro d ó w  p rz eż y je  ty ran ó w  i g d y  ty lk o  ty ­
ra n  zo s tan ie  p o k o n a n y  — siln y  i zw ycięsk i 
n a ró d  o d ra d za  s ię  n a  now o.

T ak im  n a ro d e m  s ą  P o lacy ... w czasie  
w o jn y  o n iep o d le g ło ść  P o lsk a  p rz y s ła ła  n am  
d w ó ch  sw y ch  sy n ó w : P u ła sk ieg o  i K o śc iu sz ­
kę... P u ła sk i i K o śc iu szk o  sy m b o lizu ją  to , co 
Po lsk a  u c zy n iła  d la  A m e ry k i. G ło sząc  c h w a­
łę ty c h  dw ó ch  b o h a te ró w , w y d o b y w am y  
ró w n o cześn ie  n a  jaw  to  w szy stk o  co  z ro ­
b ili d la  A m ery k i c i P o la cy , k tó rz y  p rz y b y li 
do  te g o  k ra ju  ich  ś lad am i. P o la cy  p o c h o ­
d z ąc  z p lem ien ia , k tó re  d a ło  św ia tu  K o p e r­
n ika, C u rie  S k ło d o w sk ą , C h o p in a  i P a d e rew ­
sk ieg o , w zb o g ac ili k u ltu rę  a m e ry k a ń sk ą  w 
d z iedzin ie  n a u k i i sz tuk i... P rz y b y li do  n as

g ro m a d n ie , p r a c ą  w p o c ie  czo ła  i sz la ­
c h e tn y m  sp o so b em  ż y c ia  zap łac ili za  w ol­
n o ść , ja k ą  o fia ro w a ła  im  A m e ry k a . Św ia­
d ectw em  ich  tru d u  są  k w itn ące  fa rm y . D o ­
w odem , ze ż ad n a  p ra c a  n ie  je s t  za  c iężka 
d la  Po laków , są  w ielkie o ś ro d k i p rz e m y s ło ­
we. . . . .

U d z ia ł Po laków  b y ł jed n y m  z n a jw aż n ie j­
sz y c h  w ro zw o ju  p rz em y sło w y m  A m eryk i...

Je ś li ch o d zi o Po laków , to  w nieśli on i do  
n aszeg o  k ra ju  b o g a te  t ra d y c je  n a ro d u , k tó ­
ry  ch o c iaż  c ie rp ia ł  p rz ez  d łu g ie  w ieki, z n a ­
n y  je s t  z c h a ra k te ru  p e łn e g o  ży w o tn o śc i. 
P o lsk a  je s t  s ta ry m  k ra je m  w tra g e d ii  i c ie r ­
p ien iu , lecz  je s t  zaw sze m ło d y m  k ra je m , p o ­
n iew aż c iąg le  ożyw ia  ją  now a n a d z ie ja  i n o ­
we życie.

J e s t  co ś  sy m b o liczn eg o  w znaczk u , k tó ry  
dz iś u k a zu je  się . .

C zcim y  dz iś P o lsk ę , p o n iew aż  P o lsk a  je s t 
m a tk ą  Z je d n o cz o n y c h  N a ro d ó w .

P o la cy  są  ty p o w y m i p rz ed staw ic ie lam i n a ­
sze j w sp ó ln e j sp ra w y , g d y ż  w a lczą  ra m ię  
p rz y  ra m ien iu  ze w szy stk im i ludźm i w szy s t­
k ich  n a ro d ó w , m iłu ją c y c h  w o lność . A  t r u d ­
no śc i, jak ie  p o k o n u ją  i ich  n ie p ra w d o p o d o b ­
n a  o d w ag a  z y sk u ją  so b ie  podziw  c a łeg o
św is ta . • „

N a  zak o ń czen ie  P o s tm a s te r  W a lk e r , zw ra­
c a ją c  się  do  A m ery k an ó w , p ow iedzia ł:

„A m ery k an ie , z acze rp n ijc ie  p o d n ie tę , w p a ­
tru ją c  się  w b o h a te rsk ie  c zy n y  Polski... 
N a u cz m y  się  o d  P o lsk i w ia ry  w zw ycięstw o  
i sp raw ied liw o ść , n a u cz m y  się  śm ia łe g o  p a ­
trz e n ia  w p rzy sz ło ść ... N a u cz m y  się  o d  P o l­
sk i i Po laków , jak  w alczyć  o w o lność  w szę­
dzie, g d z ie  ty ik o  m o żn a  znaleźć  k a ra b in , 
o k rę t lu b  sa m o lo t” .

O. R. p. „DRAGON"
pierwszy krążownik polski

„P o lska  W a lc z ą c a ” w L o n d y n ie  p o d a je  
sz e re g  c ie k aw y ch  in fo rm ac ji o p ierw szy m  
p o lsk im  o k ręc ie  w yższej k la sy  — o k rą ż o ­
w niku „ D ra g o n ” .

Je s t  to  o k rę t n ien a jn o w szy  — jed n ak że  
siln ie  u z b ro jo n y  i w y p o saż o n y  w n a jn o w sze  
z d o b y cze  tech n ik i w o jen n e j. J a k o  tak i sp e łn i 
w m a ry n a rc e  n a sz e j sw o je  zad a n ie  w y szk o ­
len iow e i b o jo w e  n iew ątp liw ie  jak  n a jlep ie j.

... „K rążow nik  „ D ra g o n ” m a  p ięk n ą  p rz e ­
sz ło ść , k tó re j  n ie je d en  o k rę t m oże  m u  J j o -  

z azd ro śc ić . W a lc z y ł z N iem cam i p o d  ko n iec  
u b ieg łe j w o jn y . P o te m  w alczy ł da le j, jak  
i m y... jeszcze  p o  u k o ń czen iu  w o jn y  N a 
jed n y m  z dz ia ł z n a jd u je  s ię  tab lica : „N ie  z a ­
p o m n im y ! P am ięc i p o d o fic e ra  i 8 -u  m a ry ­
n a rz y  z o b s łu g i teg o  d z ia ła  — p o leg ły c h  
p o d  R y g ą  19.X . 1 9 1 9 ” .

W  lite ra tu rz e  so w ieck ie j z n a jd u je  się  c ie ­
k aw a  k siążk a , n a p is a n a  p rz ez  g łó w n eg o  k o ­
m isa rz a  flo ty  b a łty c k ie j Sow ietów  o ow ym  
o k re s ie . W a lk i m ięd zy  o k rę ta m i a n g ie lsk i­
m i a  sow ieck im i s ą  tam  w y raźn ie  u w y p u k lo ­
ne. „ D ra g o n ” b ra ł  w n ich  u d z ia ł. A  sk o ń ­
czy ło  się  to  a ta k iem  śc ig ac zy  an g ie lsk ich  
n a  „ K ro n sz ta t” o ra z  za to p ien iem  k ilku  o k rę ­
tów  sow ieck ich . A u to r  k siążk i d o s ta ł  się  
w ów czas do  n iew oli b ry ty jsk ie j...

D ra g o n ” zna  te d y  ju ż  d o b rz e  n asz  ro ­
d z im y  B a łty k . A le  i w o b ecn e j w ojn ie  m a  
ła d n ą  s tro n ic ę  ch w ały . U g a n ia ł się  za  n ie ­
m ieck im i p a n c e rn ik a m i „k ieszo n k o w y m i , 
sc h w y ta ł w ielki p a ro w iec  z k o n tra b a n d ą , p a ­
tro lo w ał i w a lczy ł na  w o d ach  In d o n ezji. 
O s ta tn i w y szed ł z o b lężo n eg o  S in g a p o re , 
m a jac  na  p o k ład z ie  b ry ty js k ie g o  w iceadm i-
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by t N arodu  — O RP „D ragon” odegra  swą. 
rolę: m oralną i taktyczną. O n i jego pełna 
zapału załoga, to  żywy dowód naszych praw  
do wolności m orskiej, do wolności Bałtyku. 
N ie tylko m arynarka  przeszła dzięki „D ra­
gonow i” do wyższej klasy okrętów , ale P ań­
stwo Polskie dzięki w zrostowi M arynarki 
W ojennej przeszło do w yższej klasy 
państw  — państw  m ających  coś więcej do 
pow iedzenia o m orzu i na morzu!!

OKRĘTY POLSKIE WALCZĄ

O J  m a ja  1 9 4 0  r. tj.  w  o k re s ie  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  p o l s k a  m a r y n a r k a  

i v o j e n n a  w a l c z y ł a  na  M o r z u  Ś r ó d z i e m n y m  p r z y  b o k u  M a r y n a r k i  b r y t y j s k i e j .

6  p o l s k ic h  k o n tr  t o r p e d o w c ó w  i 2  o k r ę ty  p o d w o d n e  o ra z  k i l k a  u z b r o jo n y c h  s ta t ­

k ó w  h a n d l o w y c h  bra ło  u d z i a ł  w  t ych  d z i a ła n ia c h .  P o l s k i e  o k r ę ty  w o j e n n e  u c z e s t ­

n i c z y ł y  w  l i c z n y c h  p a t ro la c h  i e sk o r ta ch ,  w  z a o p a t r y w a n i u  M a l t y ,  w  d e s a n ta c h  —  

a lg ie r s k im ,  l u n e ta ń s k im  i s y c y l i j s k i m ,  w  s ł y n n e j  b i tw ie  p o d  S a le r n o ,  w  z d o b y w a ­

n iu  K o r s y k i ,  w  s f o r s o w a n i u  A d r i a t y k u .

O R P  „ S o k ó ł ” p r z y b y ł  d o  p o r tu  m a l ta ń s k ie g o  w  c za s ie  n a j w i ę k s z e g o  n a s i ­

len ia  n i e p r z y ja c i e l s k ic h  d z ia ła ń  lo tn i c z y c h  i b y l  p i e r w s z y m  o k r ę te m  s p r z y m i e r z o ­

n y c h ,  k tó r y  p o  z a w i e s z e n i u  b ron i  d o ta r ł  d o  B r in d i s i .

O R P  „ B ł y s k a w i c a ” o k r y ł  s ię  s ł a w ą  p o d  A l g e r e m .

O R P  „ K u j a w i a k ” po  l i c z n y c h  w a l k a c h  d o p r o w a d z i ł  k o n w ó j  d o  M a l t y  i p o ­

lem  z a to n ą ł  na  m in ie ,  ra tu ją c  są s ie d n i  o k rę t  b r y t y j s k i .

O R P  „ Ś l ą z a k ” i „ K r a k o w i a k ” o s ła n ia ły  n a j w a ż n i e j s z e  j e d n o s t k i  f l o t y  b r y ­

t y j s k i e j  w  d e c y d u j ą c y c h  w a l k a c h .

O R P  „ D z i k ” z a to p i ł  4 3 . 0 0 0  ton  s t a t k ó w  n i e p r z y ja c i e l s k ic h .

O R P  „P i o r u n ” d o ta r ł  na  w y s o k o ś c i  R z y m u  p o  za c h o d n ie ]  s tro n ie  i na  w y ­

s o k o ś c i  D u b r o w n i k a  p o  w s c h o d n i e j  s tron ie  p ó ł w y s p u  A p e n i ń s k i e g o .

O R P  „ G a r l a n d ” p r z e m ie r z y ł  m o r ze  Ś r ó d z i e m n e  o d  G ib r a l ta r u  d o  b l a i f y  

i P o r t  S a i d u .

O R P  „ O r k a n  z g in ą ł  w  b i tw ie  o A t l a n t y k ,  lec z  p o m ś c i ł  go  O R P  „ B u r z a  

r e p r e z e n tu ją c y  f lo t ę  p o l s k ą  w  w a l k a c h  a t la n ty c k ic h .

M a r y n a r z e  p o l s c y  w a lc z ą .  W a l k a  ich z b l i ż a  z w y c i ę s t w o  i w y z w o l e n i e  P o l ­

sk i .  W a l k a  ich o t w o r z y  w e j ś c i e  na  B a ł t y k .

ra ła , k tó ry  przez kilka m iesięcy dowodził 
z jego pom ostu  trudnym i operacjam i na wo­
dach  Indyj H olenderskich.

D ziś O . R. P. „D ragon” z każdym  ob ro ­
tem  śrub  pisze nowe stron ice  historii wal­
ki o wolność św iata, Polski i mórz.

Jakikolw iek będzie w kład przyszłej Pol­
skiej M arynarki W ojennej — a ufam y, że 
tym  razem  stanow ić będzie ona siłę gw a­
ran tu jącą  bezpieczeństw o Państw a i dobro-
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W GOŚCINIE U „PESTEK"
Pestki, o k tó rych  mowa, nie m aję  nic 

w spólnego z jabłkam i, śliwkami czy z ja ­
kimkolwiek innym  owocem. „Pestki” — to 
poprostu  pow szechnie używ any na em igracji 
skró t Pom ocniczej S łużby W ojskow ej Kobiet. 
„Pestki” — jednym  słowem — to Polki, s łu ­
żące w szeregach  P. S. W . K.

N a zaproszenie Sekcji Polskich K orespon­
dentów  W ojennych  zwiedziła obóz „Pe­
stek ” w A nglii g rupa , korespondentów  wo­
jennych  państw  sprzym ierzonych, m. in. 
osław iona A.merykanka. R uth  Cowan i A l­
bert M ackie z „Sunday E xp ress”. G ościnę 
ową u „Pestek” opisał korespondent „Pol­
ski W alczącej” , skąd  cy tu jem y p arę  frag ­
mentów:

„Pierwsza to  w ycieczka p rasy  zagran icz­
nej do „Pestek” i widać, że panienki p o sta ­
now iły zadać fasonu. M usztra idzie pierw ­
szorzędnie, żadnych pom yłek, kom enda: 
„W  praw o zw rot” — w ykonana jest z c a ł­
kow itą jednom yślnością, naw et chóralne: 
„Czołem  Pani K om endantko” m a wbrew 
tradycjom  babskiego w ojska, przyjem ne, 
altowe brzm ienie. O ddział w ygląda napraw ­
dę po żołniersku.

Brniem y po rozm okłej łące na strzelnicę. 
O ddział rozpada się na trzy  g rupy  — jedna 
m a ćwiczenia z b ron ią  m ałokalibrow ą, d ru ­
ga  rzuca ręczne g ranaty , trzecia zaś gasi 
bom by zapalające. K obiety z karabinam i i 
z g ranatam i, to  coś nieznanego ani w am e­
rykańskich  W A C C S ’ach, ani w bry ty jsk im  
A. S. T. „N ew s”. D ziennikarze w yciągają  no­
tatn ik i, zapisu ją  pracow icie szczegóły ćwi­
czeń, p y ta ją  o im iona i nazw iska ochotn i­
czek, wiek, pochodzenie, rodziny.

R uth z uśm iechem  dow iaduje się, że 
„private P .”. oddająca w łaśnie serię s trza ­
łów, jes t żoną generała  dow odzącego dyw i­
zją polską na Środkow ym  W schodzie; 
„private W anda  R .”, k tó ra  w ciągu  kilku 
m inut gasi trzy  bom by zapalające i ro zp ry ­
skujące się z szum em  i hałasem  w odle­
głości m etra  czy dw óch p rzed  je j pozycją , 
jes t tłum aczką szeregu książek, literatką i 
absolw entką U niw ersy tetu  w Oxfordzie.

N a łące p rzed  dom em  odbyw ają się ćwi­
czenia z g ranatam i. Jako  cele ustaw iono na 
dykcie w ym alow ane podobizny H itlera i 
M ussoliniego. Jedna  z ochotniczek zajm uje 
pozycję do rzu tu  i po chwili pierw szy g ra ­
nat w ylatuje w pow ietrze. N ie wiem, czy 
to „Pestkom ” specjaln ie w tym  dniu szczęś­
cie sprzy ja , czy też rzeczyw iście takie wo- 
jackie m ają  ta len ty , w każdym  razie pęka 
on z hukiem  tuż przed obliczem  Adolfa. — 
As good as d ead ” — śm ieje się M ackie.

O glądam y jeszcze ćwiczenia ustaw iania 
zasłony dym nej, poczem  w racam y w kie­
runku  obozu. A m erykanka g ra tu lu je  p o ­

rucznikow i K„ szefowi przeszkolenia „Pe­
stek ”, py ta  o jego  opinię o żołnierskich 
zdolnościach kobiet. — „W  n iek tórych  rze­
czach dorów nują a  naw et p rześc iga ją  żo ł­
nierzy — odpow iada por. K. — w strzelaniu 
na przykład , na 3 6  ochotniczek, 2 6  uzys­
kało wynik bardzo  dobry . Są w ytrw ałe, tru ­
dy znoszą doskonale, a b rak  siły fizycznej 
nad rab ia ją  ogrom ną am bicją. Żeby jeszcze 
m ogły się pozbyć „dam skiej g ra c ji” w m ar­
szu w szystko by łoby  w po rządku”.

W  dalszym  ciągu  swego repo rtażu  ko res­
pondent „ro lsk i W alczącej” opisuje w izytę 
w św ietlicy prow adzonej przez „Pestki”; 
uw agę cudzoziem ców  zw raca rów noczesna 
obecność w świetlicy oficerów i żołnierzy — 
zw yczaj w prow adzony przez jedną z ochot­
niczek i cieszący się poparciem  w szystkich. 
Żołnierze g ra ją  w szachy, dom ino — nie­
któ rzy  odbyw ają lekcje, m. in. — dw aj nasi 
żołnierze uczą języka polskiego szoferki k a ­
nadyjskie.

Zkolei zwiedzają repo rte rzy  Pluton P. S. 
W . K. p rzy  Dowództwie Jednostek  T ery to ­
rialnych, K ierow niczką p lu tonu jes t S ław o­
m ira O., znana w Polsce autom obilistka. 
Pluton ów — to pierw sza g ru p a  „Pestek” 
przeszkolonych w A nglii na szoferki. Są 
m iedzy nimi m łode dziewczęta jak i kobie­
ty  koło czterdziestki. „Jedna nachylona nad  
m otorem , spraw dza k arbu ra to r, d ruga  czyści 
świecę; w rogu  podw órza jakaś m łoda dziew­
czyna boryka się z olbrzym ią oponą”. O ka­
zuje się, że „Pestki”-szoferki, m ające zresztą 
za sobą długie m iesiące szkolenia — w y­
w iązują się ze sw ych zadań bardzo  dobrze 
i w niczym  nie u stępu ją  kolegom -żołnierzom .

Jaki m ateriał ludzki rep rezen tu ją  i jaką 
przeszłość m ają za sobą „Pestki” — mówi 
najlepiej poniższy uryw ek z reportażu :

„O chotniczka A niela P. m a na m undurze 
przyp ię te  trzy  odznaczenia: „Krzyż Z asłu­
g i” , „Krzyż W alecznych”, „Croix de G u er­
re ” — pierw szą za p racę  w Polsce, dwa 
ostatn ie za kam panię francuską. O chotn icz­
ka S tefania G. z koleżanką swą dr. Jadw i­
gą  Z. b ra ła  udział w w ypraw ie norw eskiej, 
dow ożąc żyw ność i pap ierosy  żołnierzem  
w pierw szej linii fron tu  i u trzym ując  rów ­
nocześnie 24-godzinną obsługę kan tyny  po l­
skiej za frontem .

N a zakończenie m aleńki obrazek:
„Sensacją osobnej kategorii są  dzieci obo­

zowe „Pestek”. C zteroletn ia Basia, k tóra  
dzisiaj już mówi lepiej po angielsku niż po 
polsku, sta je  się od  razu  faw orytką Mac- 
k ie’go. R uth  in teresu je  się 10-m iesięcznym  
Jerzym  A ndrzejem , synkiem  ochotniczki K,. 
ochrzczonym  tym i im ionam i w geście k u r­
tuazy jnym  dla His M ajesty i Patrona  
Szkocji”.
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POLSKA EGZOTYCZNA

„Chały słom ę kryte przycupnęły w mro­
ku po obu stronach drogi. N a przyzbach 
siedzę niewyraźnie rysujęce się postacie. 
W ieczorna pogwarka, chwilami przerywana 
śmiechem. Ktoś podśpiewuje „Gęsi za wo­
dę”... N a tle dolatującej z odległego siero­
cińca pieśni „W szystkie nasze dzienne spra­
w y”, w której wybija się jakiś dziecięcy so- 
pranik, daje to swoistą kakofonię. Gdzieś 
z boku przeciągłe wołanie: „Maciuś, a pódź- 
ino tu, M aciuś”. Po drodze spacerują dziew­
częta, trzymając się pod rękę. Gromadka 
ich siedzi też pod jednym z drzew, stoją­
cych pomiędzy chatami, w mroku prawie 
już zupełnym i widocznie opowiada sobie 
jakieś panieńskie sekrety. W  ogródkach, 
które są przed każdą chatę, rosną słonecz­
niki i malwy...

Człowiek przystaje i serce zaczyna walić 
młotem. Pod sugestywnym  wpływem nocy, 
na moment, wszystko wydaje się możliwe...
I trzeba dopiero podnieść oczy w górę, zo­
baczyć strzępiaste czuby palm, podwiązany 
pod brodę sierpem księżyc, wieńce ogni p ło­
nących na wzgórzach (murzyni wypalają co 
noc dżungle), wsłuchać się w dalekie krzy­
ki małp — żeby się zbudzić ze snu do rze­
czyw istości”.

Tak opisuje swe wrażenia z kolonii pol­
skiej w Afryce korespondent „Polski_ W al­
czącej” w Londynie. Afryka W schodnia jest 
bowiem dzisiaj jakby egzotyczną częścią Pol­
ski — Polacy stanowią w niej obecnie więk­
szość europejskiej ludności. A nglicy w Afry­
ce śm ieję się, że gdyby przeprowadzić ple­
biscyt, dostaliby Polacy U gandę i Tanga­
nikę już teraz, jak amen w pacierzu. A nie­
długo to samo będzie i z południowymi 
prowincjami.

Stolica Afryki W schodniej, Nairobi,_ liczy 
około 2 .0 0 0  Europejczyków — największe 
polskie osiedle liczy 3 .500 . Stolica U gandy  
Kampala, ma około 8 0 0  Europejczyków -  
pobliskie osiedle polskie Koja ma dwa razy 
tyle mieszkańców. W  sumie jest tam 1 2 .000  
polskiej ludności, a ma się znaleźć dwa­
dzieścia kiłka tysięcy.

Mężczyzn w tym niecałe 10% (połowa 
z nich to inwalidzi i starcy), 44%  przypada 
na kobiety, 47%  na dzieci. Jest to na ogól 
ludność chłopska wschodnich połaci Polski. 
Procent inteligencji niewielki — kilkunastu 
inżynierów, paru prawników, nauczycieli i 
nauczycielki, urzędnicy, kupcy. Około 2 0  le­
karzy i siostry. Rozmieszczeni są przeważ­
nie w Ugandzie i Tanganice, ostatnio tak­
że w Rodezji.

Zgrupowani są w osiedlach pod kierownic­
twem polsko-angielskim. Cała wewnętrzna 
organizacja obozu, sprawy kulturalno-oświa­
towe, sprawy pracy w osiedlu, opieka nad 
ludnością — to wszystko należy do polskie­
go kierownictwa, które otrzymuje odpowied­
nie instrukcje od delegata Min. Pracy i Opie­
ki Społecznej w Nairobi. Niezależnie od tego  
opiekuję się osiedlami komitety pań angiel­
skich, wkładające w to bardzo dużo serca. 
N a całym  obszarze Afryki działa także Pol­
ski Czerwony Krzyż z centralą w Nairobi. 
Konsulaty R. P. istniejące na wszystkich te­
rytoriach prowadzę zewnętrzną stronę opie­
ki wobec władz angielskich.

Polacy, skupieni w osiedlach, mieszkają 
w chatach, mających szkielet z drewnianych 
żerdzi, oblepionych błotem, a dachy kryte 
słomą, bananowymi liśćmi i miejscową tra­
wą. Przed każdym domkiem — ogródek 
kwiatowy i jarzynowy. W yżyw ienie dosko­
nałe — mięsa w bród, jarzyny i owoce, cu­
kier, marmelada itp. — poza tym kantyna 
sprzedaje słodycze, owoce, napoje chłodzące. 
Ludność poprawia się na zdrowiu i w yglą­
dzie w sposób widoczny, dzieciaki poprostu 
pęcznieją w oczach.

Co do" ubrania —  ludność wygląda przy­
zwoicie. Z butami natomiast jest trochę go ­
rzej. Klimat, ów „straszny” tropikalny kli­
mat — wcale znów nie jest taki groźny — 
jest to poprostu klimat naszego gorącego  
lata. Ludzie na ogół nie cierpię od upałów — 
o pracy jednak ciężkiej nie ma mowy; słoń­
ca trzeba się w miarę wystrzegać i nosić 
hełm tropikalny.

Z chorób wybija się na pierwszy plan ma­
laria, zawleczona tu jeszcze z Rosji. Do mar­
ca 19 4 3  zanotowano jednak tylko 4 wypad­
ki śmiertelne malarii (wszystkie pochodze­
nia rosyjskiego).

Czym się trudnią afrykańscy Polacy? N ie­
zależnie od pracy we własnych ogródkach, 
obowiązkowej dla wszystkich — w rolnic­
twie i ogrodnictwie pracuje około 6 0 0  osób, 
w budownictwie 3 0 0 , w krawiectwie 150, 
w stolarstwie 50 , w przetwórniach ow oco­
w ych 80 , w tkactwie 50 , trochę w cegielni, 
w szewstwie, w hodowli bydła i drobiu. Ra­
zem pracuje około 1 .300  osób, co wynosi 
powyżej 1/3 dorosłych zdolnych do pracy. 
Reszta nie pracuje z powodu zasadniczego 
braku narzędzi. Praca jest opłacana. W  
szkołach uczy się prawie 4 .0 0 0  dzieci. W e  
wszystkich osiedlach istnieją sześcioklasowe 
szkoły powszechne. W  największym osiedlu, 
w Masindi jest nawet 4-klasowe gimnazjum,

KN AJ I EMIGRACJA STANOW IĄ RAZEM — POLSKĘ



obejm ujące 2 0 0  dzieci, w T engeru  zaś 2-kla- 
sowe z 80-ciu  dziećmi. H arcerstw o obejm u­
je pó łto ra  ty siąca  m łodzieży m ęskiej i żeń­
skiej. Księży polskich jes t tylko dwóch. ^ 

W ychodzi także pism o „Polak w A fryce , 
rozchw ytyw ane przez ludność zgłodniałą 
drukow anego polskiego słowa. W szędzie są

am atorskie tea try  — W niek tórych  osiedlach 
istn ieją  szkoły dokształcające, gospodarcze 
i zawodowe. W e w szystkich osiedlach w ydaje 
się lokalne gazetki; is tn ieją świetlice, prow a­
dzi się kursy  języka angielskiego, odczyty 
i pogadanki.

POLACY W WOLNYM ŚWIECIE

POLSKA ARTYLERIA BRONI LONDYNU
Polska a rty le ria  przeciw lotnicza w W . B ry­

tanii w znacznej większości zajm ow ała do- 
niedaw na stanow iska na w schodnim  wy* 
brzeżu Szkocji. O statn io  p rzesunięta  ona 
została do A nglii i zajęła stanow iska w oko* 
licach Londynu.

„Dziennik Polski” (nr. 1045 ) w związku 
z pow yższym  pisze: „Dziś, gdy  sy reny  za­
pow iadają a larm  w L ondynie — przy jem ­
nie jest Polakowi uśw iadom ić sobie, iż w po­
tężnej sym fonii ognia arty lery jsk iego  g ra ją  
również sw oją p artię  polskie działa, obsłu­
giw ane przez polskich arty lerzystów . W śród  
nich znajdzie się niejeden, k tó ry  bronił W ar 
sza wy, k tó ry  pam ięta, że W arszaw a była 
b ron iona zaledwie przez 18  dział przeciw lot­
niczych. .

Dziś polscy arty lerzyści sp łacają  d ług  za 
W arszaw ę. N ie b rak  im ani sprzętu  ani p o ­
cisków. A że sp isu ją  się dobrze, może o tym 
św iadczyć opinia genera ła  P ila , k tó ry  w 
obecności P rezydenta R zeczypospolitej, u- 
dzielił im publicznie pochw ały” .

P. P rezydent Raczkiew icz spędził niedaw ­
no pół dnia w g ron ie  polskich arty lerzystów  
w tow arzystw ie am basadora bry ty jsk iego  
przy  rządzie polskim , Sir Owen O  M alley a 
i dow ódcy obrony przeciw lotniczej L ondy­
nu, gen. I ii a.

ZBRATANI KRW IĄ, SPRZYMIERZENI 
BOJEM

Jedna z tablic, w opactw ie w estm inster- 
skim, um ieszczona na cześć lotników p o ­
ległych w bitwie o W . B rytanię, zawiera 
3 7 5  nazwisk, p rzy  czym  na  pierw szym  m iej­
scu  w porządku alfabetycznym  w idnieje na­
zwisko ppor. lotnictw a bry ty jsk iego , Al- 
d en ’a, na ostatn im  zaś ppor. A leksandra Żu­
kow skiego z W ilna. Zginął on 18  paździer­
n ika 1 9 4 0  r. — m ając lat 2 9  — jako pilot 
na H urricanie. P rzed przybyciem  do A nglii 
w alczył w Polsce i we F rancji.

.D nia 16  grudn ia  dow ódca b ry ty jsk ich  sił 
k rajow ych gen. P aget udekorow ał w L ondy­
nie w im ieniu króla Jerzego  VI 21 oficerów 
arm ii sojuszniczych. W śród  dekorow anych 
znajduje się 14 oficerów polskich, m. in.: 
szef sztabu  naczelnego wodza gen. K opański, 
pułk. dypl. Sosadow ski, generałow ie P asz­

kiewicz, M aczek, Regulski. U roczystość od­
by ła  się p rzy  udziale katalionu honorow ego 
gw ardii z zachow aniem  całego tradycy jnego  
cerem oniału.

POLAK — PRYMUSEM ROYAL MILITARY 
COLLEGE

W  S andhurst, niedaleko od Londynu, znaj­
duje się znane na  całym  świecie ..Royal Mili­
ta ry  C ollege”, założone po klęsce napoleoń­
skiej pod  W aterloo . Szkołę tę będącą  dziś 
cen trum  w yszkolenia pancernego  dla ofice­
rów, ukończyło wielu wielkich generałów  
m. in. także C hurchill. O statn io  ukończyło 
tę szkołę dziewięciu polskich podchorążych , 
z k tórych  jeden, R yszard  Z., zdobył za­
szczytny ty tu ł p rym usa i pas oficerski, w rę­
czony m u osobiście przez genera ła  A daira, 
dow ódcę dyw izji G w ardii Pancerntej. Za­
znaczyć trzeba, że podchorąży  R yszard  Z. 
jest pierw szym  cudzoziem cem , k tó ry  został 
p rym usem  w Sandhurst, wyszedł on zwycię­
sko ze w spółzaw odnictw a z kilkudziesięcio­
m a kolegam i, znającym i przecież doskona­
le język angielski i przyzw yczajonym i do 
angielskiego system u nauczania. Praw ie 
w szyscy Polacy zajęli w ogólnej klasyfikacji 
doskonałe m iejsca. N a py tan ie  jednego 
z dziennikarzy polskich, czy i jakie tru d ­
ności mieli nasi podchorąży  w Sandhurst 
do przezw yciężenia, odpow iedzieli oni zgod­
nie, że najw iększą dla nich trudnością  by ­
ło.. w ychowanie fizyczne. K ażdy z nich co- 
praw da by ł dostatecznie w ysportow any, jed ­
nakże A nglicy m ają  w tym  zakresie szcze­
gólnie duże w ym agania i przedm iot w ycho­
w ania fizycznego staw iany jest na równi 
z innym i przedm iotam i.

N A U K A  POLSKA N A  PO STER U N K U
Llniwersytet w G lasgow  urządził 20  paź­

dziernika ub. r. u roczysty  obchód publiczny 
ku czci K opernika. Po przem ów ieniu rek to ­
ra , S ir H ethering tona i prof. A dam a Żół­
tow skiego, w ykład o K operniku w ygłosił 
lektor języka polskiego, prof. J. A. Tesler. 
N a  zakończenie prof, astronom ii, M, Sm art 
dał ocenę teorii K opernika. Plan tegorocz­
nych w ykładów  o literatu rze i kulturze po l­
sk iej na uniw ersytecie w G lasgow  (w ykła­
d y  w języku angielskim  dla Anglików), o-
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bejm uje następu jące tem aty : „Humanizm, 
R enesans i R eform acja w Polsce” (J. A. 
Tesler), „F izyczna i polityczna geografia 
Polski” (Zofia Pacewicz), „Ekonom iczne p ro ­
blem y Polski” (Roman G órecki), „Sztuka 
po lska”, „N ajw iększy polski poeta: A dam  
M ickiewicz” (Tesler).

N a  uniw ersytecie w St. A ndrew s otw arto 
kated rę  języka polskiego i historii polskiej. 
L ektorem  został Edw ard Ligocki, k tó ry  w 
dniu 8  listopada w ygłosił pierw szy wykład.

U kazał się nowy obszerny tom  „Bulletin 
of the Polish Institu te  of A rts and  Scien­
ces in A m erica” . Tom  zaw iera m. in. szereg 
p rac  o K operniku (autorzy: W acław  Led­
nicki, R. Taubenschlag , O tto  Struve, E d­
m und Zawadzki i inni), oraz odczyt Jan a  Le­
chonia o lite ra tu rze  polskiej.

5 5 6  STU D EN TÓ W  PO LA KÓ W  
W  W . BR7TAN1I

Żołnierz polski, przebyw ający  w W . B ry­
tanii nie tylko szkoli się wojskowo, lecz 
p rzygotow uje się rów nież i do p racy  p o ­
w ojennej. W ielu  żołnierzy polskich sił zbro j­
nych kształci się w różnych  dziedzinach nie­
mal na w szystkich w yższych uczelniach b ry ­
tyjskich. W  cyfrach  kształcenie to p rzed ­
staw ia się następująco : studentów -techni-
ków 137, lekarzy (na sam odzielnym  pol­
skim wydziale w E dynburgu) — 143 , arch i­
tektów  (na autonom icznym  polskim  w y­
dziale w L iverpoolu) — 48 , w eterynarzy  — 
17, studia filozoficzne i teologiczne — 25, 
n ieobjęte pow yższym i cyfram i studia na 
różnych  un iw ersy tetach  — 196 . Razem  na 
w yższych uczelniach W . B rytanii studiuje 
5 5 6  studentów -Polaków .

FILM POLSKI N A  OBCZYŹNIE
Biuro Film ow e M inisterstw a Inform acji 

i D okum entacji jes t poza oficjalnym  zespo­
łem filmowym N orweskim , jedyną tego ro ­
dzaju placów ką na em igracji w Londynie. 
B iuro to  uzyskało  bardzo  pow ażne wyniki 
tak co do ilości w yprodukow anych filmów 
jak  i co do zasięgu ich rozpow szechnienia. 
Jak  do tąd  ukazało się w A nglii 8  filmów pol­
skich, a  3  następne oczekują w yświetlenia. 
Biuro Filmowe zorganizow ało w 1 9 4 3  r. 
około 4 0 0  pokazów  propagandow ych  w łas­
nych filmów p rzy  odczytach, im prezach i p o ­
kazach specjalnych  dla w ojska, szkół i sp o ­
łeczeństw a angielskiego. B rytyjskie M ini­
sterstw o Inform acji um ieściło w sw ych p ro ­
g ram ach  6  polskich filmów, z k tó rych  każ­
dy liczyć m oże na 1 5 .0 0 0 .0 0 0  widzów. 
W  chwili obecnej na  ek ranach  angielskich 
cieszy się wielkim pow odzeniem  film „The 
G reat Paderew ski” . B iuro Film ow e op raco ­
wuje rów nież film o dzieciach polskich — 
scenariusz pisze p. M. Kuncewiczowa.

Z A m eryki zapow iadają przysłan ie  filmu 
o M arii C urie-Skłodow skiej z czołowymi 
artystam i am erykańskim i w głów nych ro ­
lach.

EM IGRACYJNE KURSY N A IIK O W O - 
Z A W O D O W E

Przy uniw ersytecie w C am bridge otw arty 
został we w rześniu 9-cio-m iesieczny p raw ­
niczy kurs m orski. O tw arcia dokonał pod­
sek retarz  S tanu w M inisterstw ie O dbudow y 
A dm inistracji Publicznej, dr. S tanisław  Ce- 
lichowski, k tó ry  kurs ten zorganizow ał i nim 
się opiekuje. U czestnikam i kursu  jest 22  
oficerów i szeregow ych W . P., k tó rzy  ukoń­
czyli stud ia  praw nicze w kraju , a  obecnie 
p rag n ą  pogłębić swą znajom ość zagadnień 
m orskich. W ładze b ry ty jsk ie  okazały pełne 
poparcie — B ritish C ouncil przejęła  na sie­
bie wszelkie op ła ty  szkolne, zw iązane z k u r­
sem.

M inisterstw o O dbudow y A dm inistracji 
Publicznej zorganizow ało także ku rs  do­
kształcający  dla leśniczych i gajow ych oraz 
strażników  polno-leśnych i łowieckich.

M inisterstw o Przem ysłu, H andlu i Żeglu­
gi łącznie z M inisterstw em  W . R. i O  P. 
pow ołało do życia ku rs dla kierowników  ko­
lum n trak torow ych  w związku z przew idzia­
nym  sprow adzeniem  trak torów  do k ra ju  bez­
pośrednio  po wojnie.

W Y D A W N C TW A  POLSKIE W  LONDYNIE
Prasa polska w ychodząca w Londynie, 

kom unikuje, iż ukazały się względnie ukażą 
się w ruajbliż^zej przyszłości następu jące 
wydawnictw a: „Żołnierz polski w N orw egii” 
— repo rtaż  fotograficzny z bojów  pod  N a r­
wikiem, w ydania polskie i angielskie; „Bag­
net na b ro ń ” — poezje W ładysław a B ro­
niew skiego z lat 1 9 3 9  — 4 3 ; „M archew ­
k a” — pam iętnik sa ty ryczny  M ariana He- 
m ara; „Szum m łodości” —■ w spom nienie o 
kom endancie O rła , S tefana Łaszkiewicza; 
„Pisma W y b ran e” (4 8 8  stron) —> Józefa 
Piłsudskiego; „D ruga W y sp a” — sceny 
d ram atyczne z życia  i walki podziem nej 
Polski, S. M. M arvey — T. Sem p.; „K onrad 
W allen rod” — A dam a M ickiewicza; „Pod­
stawowe w iadom ości z zakresu  ekonom ii” — 
Stanisław a Floreckiego (nakładem  M inister­
stwa W . R. i O . P.); „A ntologia poezji 
w spółczesnej” — pełny  przedruk  wierszy 
pow stałych po kam panii w rześniowej i w y­
danych  konsp iracy jn ie  w K raju, z p rzed ­
mową T ym ona Terleckiego (czysty dochód 
na  Fundusz Pom ocy dla Polaków w Rosji); 
„K ształtow anie elem entów  państw a" — 
A leksandra D olskiego. „U m arli nie są  bez­
b ro n n i” — Jerzego  Piotrkiew icza (nowele 
o życiu w K raju).
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NACZELNY WÓDZ DEKORUJE LOTNIKÓW

S ły s z y s z ,  ja k  b łęk i t  j ę c z y  P r ze p a d a  w  mgłach  —  i wraca,
i ja k  po w ie tr ze  d r ż y  —  m eta lem  w  słońcu skrzy ,
to rw ie  po  m ostach z  tęczy  rozsrebrza  się, rozz łaca  —

eskadra  3 0 3 .  eskadra  3 0 3 .

I  w a li  w  blask, gdzie  z lo tem  
s łoneczny  opar m ży ,  
oś lep ia jącym  lotem,  
eskadra  —  3 0 3 . . .


